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ZKOL wo 
ORGA.N NAUCZYCIELI LUDOWYCH. 

Cena „SZKOLNICTWA LUD�WEGO" Redakcya i Administracya 
ynoRi w miejscu i w pm1stw10 austro-wę­

gierskiem: 

rocznie 8 kor. ( 4 złr.) kwartalnie 2 kor. ( i złr.)

dla z11g1anicy rocznie JO koron (5 zlr.) 
Numer pojedynczy kosztuje ,:;U hel. (15 et. 

Wychodzi 5. 15. i 25. 
każdego miesiąca. 

w Nowym Rąezu przy ulicy ::\1atejki 
I. 685.

Inscn,tY przyjmuje się za opłatą po 12 hel. (6 et.) 
od wiersza petitu za każdornzowe umieszt·zenie. 

"Wszyscy za jednego; jeden za icszystkich. 

J(to nie z nami, ten przeciwl,o 11a111"

�umern pojedync7.e kupować można w biurze 
dzien. pp. Olszewskiego i Plohna we Lwowie : 
w kRivc:an1. pp. Krzyfanowskiego i Zwolińskiego 
w Krakowie, w księg. p. Doboszyńskiego w Sta­
nisławowie i w biurze <lzimników p Horowitza 

Rcklttmaeye będą uwzględniane do dni !i. 

Od Redakcyi. 

Z numerem dzisiejszym konczymy I. kwartał. 
Materyał w mm poruszony jest wstęprmi cło cateyo 
cyklu ::enzacyjnych uwclomości, w ktorym odsłonimy 
zakulisowe działania i ::;p1ężyny, będące głównym po­
wodem upadku szkolnictwa 1 upośledzenia nauc.lycieli 
ludowych. 

.Po111eważ rnateryał ten będzie pomnikowej war­
tości, przeto jP.st pożądaną 1 zeczą, aby « Szkolnictwo 
Ludowe» rozeszło sit,: w największej liczbie eg1.empla­
rzy mety lko pośrod r:auczyc1eh, <de także I najsi::er­
szych wa1st.w naszego społeczenstwa, ktoremu dobro 
oświaty na sercu leży. 

S4dz1my, że Szanowni Przyjaciele i Zwolennicy 
nasi dopomogą ::;wyn11 wpływami do spełniema tego 
dzieła, gdyż jest ono wstępem do legalnej akcyi, którą 
we ufościu·ej cJiu,ili rozpoczmrmy. 

l'omev. aż "\\ stęp do zapov. iedzianego mate1 yału 
rozpuczęLśmy już w I. kwartale, w artykułach zna­
nych Sza nov. nym Czytelnikom. przeto oświadczamy, 
że zareze1 icuu al 1/imy kilka8et egztm]Jlarzy W8zystkich nu­
meróu, upfynioneyo . wartafu ala nowych pren111nentto-
1·01t, tok, że „bzliolmctu-(1 Ludou·I''' w tym rokit u·yjąt­
koi/'O 11,użna zuprrnu111troicac każdego cza�u od 1. sty­

cznia 16�4. 
Z okazy1 .;w1ąt Wielkiejnocy dziękujemy serde­

cznie za nades1,rne nam życzenia i zachętę do dalszej 
w obronie nauczycie1 stwa pracy. Nawzajem ,;;kładamy 
wszystkim na::;zym L'.wolen111kom, Przyjaciołom i l're­
numeratorom życzema: Wes o ł e g o  A 11 e 1 u j  a! 

Daj Boże! aby I dla nas nadszedł kiedyś ten 
dz1en doczesnego duchowego zmartwychwstania, w kto­
rym uczc�wa sprawa nasza sw1ęcić będzie trJumfy -
a wrogowie szkoły, postępu I rzetelnej oświaty umilkną 
ra.t na zawsze, pod olśmewaJącą potęgą zwycięstwa 1 

faktow dokonanych. 
Kroczmy do tego zwycięstwa, bo ono w rękach 

na.szych i od_ uas samych zależy! Łączmy się, oświe­
CaJmy naw�aJem, podtizymujmy zwątpiałych na du­
chu, wlewajmy w siebie odv. agę, odpychajmy obłudni­
kow 1 fałszy\\ych przyjaciół - bo tylko na drodze 
uczciwej pracy, wzaJemnego szacunku i podnoszenia 
godflości stanu naszego, czeka nas prawdi::iwe i trwałe 
odrodzenie!! 

w Czerniowcach. 

Niejasne stron1 wnios�u Stanisława �r. Ba�eniego. 

Wniosek szkolny Stanisława hr. Badeniego, 
uchwalony w ostatniej katlencyi sejmowej, wniosek 
dążący do tego, aby tak gmina jak i obszar dwor­
ski płaciły równe wydatki na płace nauczycieli i 
potrzeuy szkolne, ma także -:woją niejasną. stronę . 

Tak w samym wniosku jak również przy 
motywowaniu tegóż wnios1rndawca żąda, iż u.a. płacę 
nauczy<'ieli oraz na potrzeby szkolne, przewidzia11e 
art. 24. ust. szk. krajowej, mają gminy i olszary 
dworskie płaci(- dodatki konkurenryj11P aż rlo wy­
sokości G °Io bezpośrednich podatków pai'1stwowych, 
które czynnild te uiszczają. 

Postanowienie to, da się zastósować bez tru­
dności i bez zarzutu tylko o tyle, o ile dotyczy 
wydatku na płace nauczycieli, bo ewentualne me­
do bory pokrywa okręgowy a wreszcie krajowy 
fundusz szkolny. 

1naczej ma się rzecz przy wydatkach na po­
trzeby szkolne, p17ewidziane art. 24. ust. szk. 
krajowej z roku lti73, bo te wydatki (mieszkanie, 
opał, obsługa, swiatto, i t. p.) mają pokrywać tyl­
ko lokalne cz11nnilci t. j. gminy i obszary dworskie, 
bez zadnego prawa do pokrywania niedoborów 
z okręgowego lub krajowego funduszu szkolnego. 

Jeżeli wydatki te są nieznaczne, co się trafia 
bardzo rzadko, a g111ina i obszar dworski wysokie 
uiszczają. podatki, w takim razie drugie maksy­
nalne 6°io dodatków do podatków pa1'lstwowych na 
potrzeby szkolne w zupełności wystarczą. 

Cóż się jednak stanie, jeżeli obszar dworski i 
gmina płacrt małe podatki a wydatki na potrzeby 
szkoły prznoiclzianP art. 24. ust. szk. krajowej sq 
tak znaczne, że trzebaby na ich pokrycie, podnieść 
dodatek konkurencyjny do 20% ? ? ... 

Wniosek hr. Badeniego wcale się nie liczy 
z tą okolicznoscią, jakkolwiek wysunie się ona na 



pierwszy plan w całych tysiącach wypadków. Bo 
wydatki, określone §, 24. ust. &zk. krajowej są sw­
łe; przechodzą z roku na rok, oszczędzać na nich 
nic się nie da, a wykazane być muszą, gdyż inaczej 
trzebabv szkoły zamknąć !

Coż się dalej stanie, jeżeli gmina przystą,pi 
do budowania nowej szkoły? Czy wtedy też te 6% 
dodatków wystarczyć mają ? 

Piszemy te uwagi na podstawie dotychczaso­
wej praktyki, albowiem już teraz dotychczasową 
ustawę interpretowaty w bardzo wielu wypadkach 
obszary dworskie w ten sposób, że na potrzeby 
szkolne nie chciały płacić nad 3% dodatków, przez 
co powstało setki procesów i zatargów z Radami 
Szkolnemi miejscowemi, które zostały pozbawione 
swojego preliminowanego dochodu. 

Takie stosunki pogorszały się jeszcze bardziej, 
gdy szło o wystawienie nowego budynku szkolnego! 

W obec t11ch faktów powinien wniosek Stani­
sława hr. Badeniego byc uzupełniony dl'O!JCf: ad•ni­
nistracyjnq w ten sposób, że gminy i obszar1J dwor­
skie każdorocznie preliminowaną kwotę na potrzeby 
szkolne, przewidziane §. 24. ust. ::;zk. krajou;ej ma­
ją uiszczać albo jak dotąd w całości na równi w sto­
sunku do opłacanych podatków, tak iż n. p. gdy 
ohszur dwur::;ki płaci 1 no zlr. a gmma 300 zlr. 
bezpośrednich podntkuw, 10 takim razie na potrzeby 
szkolne zapłaci obszar dworski 1 

4 - a gmina 3 
i 

ogólnych wydatku/(). Albo też należy wyraźnie ozna­
czyć, że kwotę tę mają 1-.:ażdorocznie pokrywać w po­
luwie gminy a w połowie obszary dworskie, bez 
względu na opłacane podatki pa,istwowe. 

W ten sposób unikniemy kłopotów, procesów, 
a intenrye wniosku Rtanislawa hr. Badeniego zo­
staną na korzyść szkolnictwa z korzyścią prze­
prowadzone. 

Dodajemy zarazem, iż załatwienie tej sprawy 
po myRli naszych uwag jest rzeczą wielkiej wagi 
i pilną. w przeciwnym razie wyniknie tak błędna 
interpretacya ustawy, że zostanie otwarte szerokie 
pole do nadużyć wszelkiego rodzajtt - jak to ma 
miejsce z nieszczęśliwym morgiem ziemi dla użytku 
nauczyciela ! 

Sprawozdanie c. k. Rady Szkolnej krajowej 
o stanie wychowania publicznego w latach

szkolnych 1891/2 i 1892;3. 

Dla lepszej illustracyi w poprzednim numerze po­
ruszonego faktu musimy nadmienić, że podwyższenie 
płacy do 350 zlr. rocznie mogło spotkac nauczyciela 
przy normalnych warunkach i sprawiedliwym podziale 
według czasu służby, dopiero po piętnastu latach służby 
nauczycielskiej, a płaca 400 złr. po latach 25. 
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Czy to jest polepszenie, które miało zachęcić dn 
chleba nauczycielskiego? 

Cóż z tegQ, kiedy i te skromne podwyższenia otrzy• 
mali nauczyciele zaledwie zastabilizowani, a starszych 
od nich he7- nagany lub dyscyplinarki usunięto. Po ta­
kiem obdzieleniu podwyżlmmi biednych nanczlfcieli, starsi 
czem prędzej podawali się na emeryturę, bo nie mogli 
znieść niezasłużonego up()korzenia, czem się także tlo­
maczy nagle podwyższenie wydatku na emeryturę o cale 
32.902 zlr. roczni!' - ci zaś nauczyciele młodsi, kt6rzy 
podwyższenia nie otrzymali, widząc, jaka sprawiedliwo�ć 
panuje przy awansowaniu nauczycieli, czem prędzej 
czmychali do in n ego zawodu, opuszczając nawet stałe 
posady rnmczycielskie, zrzekali się zwrotu wpłaconych 
wkładów Pmerytalnych odprawy, aby tylko czem rychlej 
wolniPj!izrm powietrzem odetchnąć mogli! 

O faktach tych wie dobrze krajowa Rada Szkol.na! 
Czyż to nie jest dalszym dowodem, że tylko najskraj• 
niejsza nędza, brak urrgulowanego awansu, polepszenia 
bytu i prześladowania, wyludniają sznegi nauczycielskie! 

Nauczy,ciele wi�jsr,y to pierwsza klasa żebraków.' 
Dmqą klasę stano11,ią nauczyciele po miastach i mia 
steczkach, ,v któ1·ych płaca Wł/nosi 450. 500 lub 600 z.fr. 
rocznie. Na pm,ad� taką trzeba czasem czekac lat 15 
lub 20 ! Nauczyciel taki ma żonę i dzieci, a dochodów 
nie ma aadnych. Czy z teg;o żyć można, jeżeli r,ad to 
zważymy, że to koniec awansu nauczycielskiego. Weźmy 
dla przeciwstawienia kancelistę lub młodzieniaszka ad­
junkta podatkowego , który po kilku klasach iszkoły 
średniej rozpoczyna swój awans od 720 zh. płacy 
rocznej. 

Przecież nauczyciel nitJ jest ślepy, on to wszystko 
widzi, on wie, że ma wyższe stu.dyn, a za to ginie 
z głodu i jest przedmiotem bolesnego politowania. Czy 
takie stosunki ma.ją wlewać zapal do pi·acy w nędznym 
organizmie nauczycielskim i tłumić gorycz , jaka się 
szerzy powszechnie w szerPgach naszych ? 

Również nie godzimy się na to, że kreowanie kilku 
nou•ych seminaryóu· naitc3ycielskich (gdzie? i kiedy ?) 
ora.z stabilizacya inspektorów szkolnych podniosły awans 
nauczycielski. 

Najpierw pod słowem „awans" rozumiemy posu• 
wanie się do wyższej płacy w mia1·ę kwalifikacyi, lat 
służby i t. p., do któreg0 dopuszczona jest każda je­
dnostka, na etacie tej lub owej dykasteryi urzędniczej 
pozostająca. Awans nie może nikogo minąć, kto czyni 
zadość potrzebnym do niego warunkom. 

Otóż według tego pojęda rzeczy, awansu nie było 
i nie ma w stanie nauczycielskim. U nas przechodzi do 
wyższej płacy tylko wybraniec losu. Dowiodły tego naj• 
lepiej ostatnie nominacye ińspektorskie, kiedy na ten 
poważny urząd, wymagający wieloletniej rutyuy, hartu 
ducha i długiego pasma doświadczeń, powołano nie­
doświadczonych suplentów gimnazyalnych, oraz kilku 



1Dłodych księży wikarych, gdy zaełużeni nauczyciele, 
chociaż mieli najleps7C kwalifikacye, odeszli z kwitkiem. 

Ot6ż taki awans wcrile nie wpłynął zachęcająco na 

og6.t nauczycieli, bo ogół ten jest w zasadzie od niego
wykluczony, i owszem nominacye inspektorskie, przy
których rozstrzygało „szczęście", na ten ogół nauczy­
cielski deprymująco oddziałały. 

Także awans pt'zy seminaryach na tak zwanych 
starszych nauczycieli, ogół zgoła nie obchodzi, bo po­
sady te otrzymują albo kandydaci z ukończonemi stu­
dyanu filozoficznemi, posiadający egzamina do szkół 
średnich, albo nieegzaminowani suplenci s:6kół średnich, 
któl'Z} złożyli także egzamin wydziałowy. Nie było zaś 
dotąd ani jednego wypadku, aby taką posadę otrzymał 
nauczyciel ludowy, chociażby nawet z trzech grup po­
siadał patenta wydziałowe! 

I owszem mużemy podnieść fakta, że nawet przy 
szkołach ćwiczen, gdzie b1::;zwaruukowo powinien być 
fachowy nauczyciel ludowy, widzielismy przeJsc10wo 
nieegzaminowanych suplentów gimnazyalnych ! 

W tej u:ięc mierze polega sprawoizdanie krajowej 
Rady Szkolnej na mylnem założeniu. 

Słówko z P'()Wodu egzaminów wydziałowych. 
(List oryginalny z kraJu). 

Szanowna Hedakcyo! 
W dodatku numeru 3. ,,S,;kolnictwa Ludowego" 

umieściliście protest nauczycieli, posiadających egzamin 
wydziałowy z grupy pierwszej. Jako jeden z tych „ wy­
dziedziczonych" przez p. Turka pospieszam złożyć W am 
serdeczne „Bóg zapłać" za umieszczenie tego protestu, 
jakoteż za oLron(;l prawnych interesów nauczycielstwa. 

Czytając w ostatnich czasach konkursa na posady 
nauczycielskie, nieraz z 1alem myślałem nad tern, w ja­
kim celu pracowałem długi czas nad zdobyciem i przy­
swojeniem soL1e wiadomości z przedmiotów do I. grnpy 
należących, w jakim celu zadłużyłem się na zakupno 
książek, po co wreszcie straciłem kwotę kilkudziesięciu 
złotych na poLyt w Krakowie, w czasie składania egza­
minu, krory , pokazuje się, że jest zupełnie niepotrzebny. 
Dziwnem wygląda podobne żądanie egzaminów tylko 
z II. lub III. grupy, bo przecież w szkołallh wyższego 
typu uczymy młodzitż i przedmiotów grupy I., a sądzę, 
że nauka języków, geografii i historyi nie jest łatwiej­
sza, a także nie mniej pożytku przynosi młodzieży, jak 
nauka przedmiotów innych grup. Wszak już nauka 
historyi, kształcąc i uszlachetniając charakter, budząc 
i ożywiając miłość Ojczyzny, wielkie znaczenie i wpływ 
ma w wychowaniu młodzieży. 

Pozwólcie, że dotknę kilkoma słowy nowo powsta­
łych kursów w Krakowie i we Lwowie, które zostały 
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założone, aby sl'lkołom wyższego typu dostarczyć facho­
wo ukwalifikowanych nauczycieli. 

W obec tego zdawałoby się zupełnie naturalnem, 
że wszystkie okręgi szkolne jednakowo (traktowane) 
uwzględniane będą, że ilość nauczycieli przyjętych na 
kurs z jednego okręgu odpowiadać będzie liczbie Rzk6ł 
wyższego typu w tym okręgu; wreszcie, że pierwszeń­
stwo będą mieli nauczyciele s t a l e  zntrudni.eni pt'zy 
tych szkołach. 

Zdawałoby się zupełnie naturalnem, że na jeden 
kurs przyjęci będą nauczyciele z 40. okręgów, na drugi 
nauczyciele z okręgów pozostałych. 

Tak się jednak nie stało. 
Ogłoszony wykaz przyjętych nauczycieli na kurs 

matematyczno-rysunkowy we Lwowie i wynik z egza­
minu uczestników kursu krakowskiego przekonał nas, 
że niektóre okl'ęgi cit>szyły się szczególniejszymi wzglę­
dami 'Władz szkolnych, inne traktowano po macoszemu. 

I tak 27 okręgów a to: Bohorodczany, Brody, B,- .:l· 

żany, Bl'zozów, f hrzanów, Czortków, Dobromił, Dolina, 
Gródek, Horodenka, Jat'osław, Kałusz, L1manovrn, Lisko, 
Mielec, Pilzno, Podhajce, Przemyślany, Rohatyn, Rudki, 
Rzeszów, Śniatyn, Stare Miasto, 'farnobrzeg, Turka. 
Wieliczka, Zbaraż nie wysłały nauczycieli na kurs; na­
tomiast inne okręgi wysłały ich za wiele i tak Kraków 
8, Lwów 9, gazie łatwiej przygotować się do egraminu 
sa"lllemu, niż na prowincyi; Krosno, Sambor i Złoczów 
na jednę s?lrnłę sześcioklasową po tr::<>ch nauczycieli. 

Dodać nadto muszę, że uczestnicy kursu nie peł­
nią obowiązków nauczycielskich przy szkołach wyższego 
typu, lecz przy szkołach wiejskich lub małomiejskich, 
jak to ma miejsce w okręgu brzeskim, dąbrowskim, 
grybowskim, husiatyńMkim, jasielskim, jaworowskim, łań­
cuckim, myślenickim, sanockim, skałackim, tarnopolskim, 
złoczowskim. 

Zachodzi pytanie, czy· nauczyciele szkół wyższego 
typu nie starali się o przyjęcie na kurs. Z kilku okrę­
gów mam wiadomość, że usilnie nauczyciele ci o to się 
starali i Rady okręgowe prośby ich popierały. Dlacze­
goż więc Rada kraj. przeszła nad temi prośbami do 
porządku dziennego? Na co właściwie potrzebne są 
kursa, jeśli w 27 okręgach uczą nauczyciele „ bez kursu" 
i gdzie, przy których szkołach znajdą umieszczenie ci 
nauczyciele wiejscy, którzy kurs ukończyli lub ukończą, 
jeśli posady stanzych nauczycieli przy szkołach wyż­
szego typu są stale obsadzone?! Czyż może będą za­
rządzone przeniesienia z urzędu?! 

Jeszcze słówko o naszem położeniu materyalnem. 
Jest ono opłakane i koniecznie i wkrótce wymaga ra­
dykalnej reformy - i wszelkimi siłami dążyć winniśmy 
do zmiany jego na lepsze. Prawdziwa jednak wieża 
Babel powstaje, gdy coraz nowe wyczytują projekta, 
a jak niektóre z nich urzeczywistnione tylko rozgory­
czenie i zawiść między nauczycielstwem wywołały by.



tak z drugii;J strony sfery nam życzliwe wiedzieć nie 
będą, czego właściwie żądamy. Bierzmy przykład z urzę­
dników trzech najniższych rang, którzy konsekwentnie 
ponawiają jedne i te same wnioski co do polepszenia 
swego bytu. 

Sprawiedliwym i jedynie odpowiadającym naszym 
żądaniom jest systel')\ osobowo-klasowy i zrównanie nas 
z urzędnikami trzech ostatnich rang. Gdy to ostatnie 
trudno byłoby naraz zrealizować, powinniśmy zgodzić 
się na jeden projekt i t1m popierać wszędzie i zawsze 
solidarnie. Bogumił:. 

Srodki z pomoc;;t których, dzieci szkół ludowych 
najłatwiej przyswoić sobie mogc,t pewność 

w pisowni polskiej. 
III. 

Wracając do zdania opartego na glgbokiej prawdzie 
psychologicznej „1J>ystrzegać się błędu, to lepiej aniżeli 
błędy pnprawiać" nadmieniam, iż jak w każdej nauce, 
tu też dbać potrzeba, aby dyktaty, jako jwen z bardzo 
ważnych czynników, popierających możność najsnadniej­
szego przyswojenia sobie pewności w ortografii polskiej, 
budziły w uczniach uc,mcio wzrastającej siły, zwiększo­
nego, lepszego zrozumieniu rzeczy, latwiej:ozego i by­
strzejszego pojmowania, bo tylko tym sposobem nastąpie, 
może większe zainteresowanie sir przedn'iiotem. r cznio­
wie sądzą bowiem zawsze, re to tylko jest zajmujące, 
w czemś coś dodatniego zdziałać mogą; w przedmiocie 
zaś samym zwykli szukać owego skutku. który właściwie 
zwykł wywoływać talent ich własny lub spt·yt nau­
czyciela. 

P czeń musi bezwarunkowo widzieć i itczuu·rtJ pu·

stępy, bo jedynie w ten sposób dochodzi do smaku pra­
wdziwego materyi naukowej jako strawy duchowej. 
W dyktatach powinno się pewnie, chociaż nie spiesznie 
naprzód postgpowac, ze znanego musi być wysnute nie­
znane. JPśli z tern połączymy w stecz działająee, przy­
pominające niejedno pytanie, które ucznia m·yentują, 
wówczas wytworzy się u niego z poczucia pewności 
wiedzy, uczucie radości i zachęta do dalszego współ­
działania w tym samym kierunku, z czego znów "'Y· 
wiąże :się w formie poczucia woli i zadowolenia uwaga, 
objawiająca się jako zastanowienie się nad tern, jak się 
ma coś napisać i dlaczego tak, a nie inaczej pisać się 
powinno. 

Z powyższego wywodu wynika więc, że dobrze jest,' 
aby nauczyciel, ilekroć uczniowie mają coś napisać tru­
dniejszego, przed napisaniem tegoż wezwał ich, by sobie 
przypomnieli od ezego �łowo to pochodzi lub nawet. 
w którym ustępie je czytali, jeśli dyktat oparty jest na 
ustępie niedawno czytanym. Bo gdy uczniowie nabędą 
świadomości, że zastanowienie się chroni przed blędnem 
pisaniem i zasmakują w poprawncm pisaniu, które im 
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w zamian za trud ,gotuje nagrodę w formie dobt·ej cen· 
zury, to udała prara stanie się ową pobudką. motorem 
działającym do tern intenzywniejszej w tym samym kie­
runku pracy, z czego wynika, że poprawianie, pisanie 
ilości błędów obok noty, oraz uezynif'nie wimianki po­
chlebnej w obec eałej klasy, iż dotyczący uczeń już 
lepiej pisze. bo znacznie mniej błędÓ\\ tym razf'm w dy­
ktacie się znajduje, jest rzf'czą koniecznie potr,rebną, aby 
ocena i uznanie stały się zachętą do cią�łego kroczenia 
naprzód w kierunku dodatnim. 

Rr,a�um1�jqr to, co dotychczas powiedziałem oka­
zuje się, że celem doprowadzenia do tego. ahy sobi� 
jak najsnadniej przyswoić mogły już w szkole ludoweJ 
pewność w pisowni polskiej. oczywiście o tyle. o ile to 
nie przekraPza zakresu wyohrażeft na tym stopniu roz­
woju umysłowego. powinno �ię: 1) z dziećmi jak naj­
więcej czytać. 2) powinno się dzieciom w Pzytaniu 
zwracac uwagę na obrazy wyrazow, 3) powinny głosko­
wać wszystkie wyrazy trndniejsze, 4) dla utrwalenia 
w pamięci tyrh obrazów dzieci powinny jak najwięcej 
z ksią:rki odpisywać, 5) w końcu powinno nastąpić pi­
sanie dyktatu na niższych stopniach nauki przez nau­
czyciela wygłaszanych -· na wyż-:zych, gdy nauczyciel 
ma tę pewność, że uczniowie już fałszywie stów nie 
wymawiaja odb;nvać się może odpisywanie z pamięci. 

:Sasuwa się tf'raz pytanie. kiedy to właściwie ł 

w którem czytaniu ma nauczyciel zwracać uwagę ucz­
niów na częś�i t.kładowe i obrazy trudnif'jszyeh słów? 
)Tojem zdaniem ni<> pierwej jak wtedy, gdy ustęp jest 
tak przerobiony pod względem treści, że uczniowie zna­
czenif' każdego słowa należycie znają; a zatem czas na 
zwracanie uwagi ucznia na pisownię słowa wtedy, gdy 
nauczyciel uprawia z dziećmi wyraziste i eufoniczne 
czytanie tego sau1ego ustępu. Bo przecież, gdy chodzi 
o to. aby wątku myśli w ustępie zawartych uczeii nie
tracił, trudno odrywać jego uwagi od treści właściwej
i zwracać na formę, gdy uczeń zas nie zna jeszcz
znaczenia wyrazÓ\\. uczynić to jeszcze trudniej.

Podawać jednak znaezenie wyrazu i żądać. aby 
sobie równocześni<" dziecko zapamiętało i znaczenie i 
obraz słowa. to u �prytniejszych i zdolniejszych uczniów 
dałoby -:ię przeprowadzić, u mniej hystryrh, słabszą pa 
mięć mających, nastąpiłoby albo zapamiętanie obrazu 
albo zapamiętanie zna�zenia. Nie chcąc tedy nnrażać 
sprawy na szwank. można pozostawić swobodnie zwra­
canie mrngi ucznia na pisownię słów, jak już mówiłem 
na ten czas, gdy si� nauczyciel uporał z objaśnieniem 
słów i zrozumieniem treści. (C. d. n.) 

ODEZ\VA! 
Staraniem członków krakowskiego oddziału Towa• 

rzystwa pedagogicznego zawiązało się w Krakowie w r. 
1875 Towarzystwo Bursy dla synów nauczycieli, nauczy• 



J}ielek i wdów po nauczycielach szkół Indowych. Bursa 
ma być zakładem wychowawczym i dostarczać wycho­
wankom mieszkania, opału tak w salach jak i we wspól­
nej kuchni, oświetlenia, usługi i wszelkiej opieki mo­
ralnej. a dalszeJ pomocy materyalnej o tyle, o ile środki 
tego zakładu pozwolą. 

Że takich zakładów dla synów niezamożnych nau­
czycieli i nauczycielek potrzeba, niechaj chociaż w części 
będą dowodem następujące fakta, które skreślt1ją bardzo 
8mutne położenie wdów po nauczycielach szkół ludowych. 

.T. R. nauczyciel szkoły w miasteczką D., umie­
rając, pozostawił wdowę z B-giem dzieci, która zaopa­
trzenia wdowiego w kwocie �O złr. miesięcznie pobiera. 
PozostawRzy w rozpaczliwem położeniu udała się naj­
pierw do Zarządu Głównego Towarzystwa pedagogiczne­
go o pomoc, ktorej jej odmówiono, ś. p. mąż bowiem 
nie był członkiem Towarzystwa pedagogicznego. Nastt,1-
pnje zgłosiła się o pomoc do tutejszego Towarzystwa 
Bursy. Prośba jej pozostała bez skutku, albowiem ś. p. 
mąż nie należał do Towat·zystwa naszego. 

Wdowa po M. B. kierowniku szkoły w Z. pozo­
stała z 5-giem dzieci, pobierając emerytury wdowiej po 
18 złr. miesięcznie. Pozostaje ona w bardzo oplakanem 
położeniu. Pracując ciężko, nie może zarobić tyle, ile 
potrzebaby na utrzymanie 6 osób. Zniewoloną została 
szukać pomocy w Towarzystwie św. ·wincentego a Paulo 
w mieście B. I ona wniosła prośbę do Towarzystwa 
Bursy o udzielenie pomocy dla jej synow. Ponieważ 
mąż nie należał do tegoż Towarzystwa, chociaż go za 
życia zapraszano, odmówiono jej tej pomocy. 

Mniemałby ktoś, że położenie wdowy po nauczy­
cielu we większem mieście jest świetniejsze, bo pobiera 
większe zaopatrzenie wdowie i ma łatwiejszą i-posobność 
wychowywania i kształcenia dzieci. Nie! Wdowa po 
kierowniku Rzkoły w Krakowie, mająca czworo dzieci, 
udała się tożsamo do naszego Towarzystwa z prośbą 
o udzielenie zasiłku na kształcenie syna. Ponieważ jej
ś. p. mąż nie był członkiem naszego Towarzystwa,
spotkał jej prośbę ten sam los, co prośby tamtych wdów.

··w jakiem położeniu zostają nauczyciele. w czynnej
służbie zostający, ojcowie kilkorga dzieci, chcący je 
kształcić, nie jest nas7ą rzeczą podnosić. ·wiemy tylko, 
że i oni szukają pomocy u innych! 

'l'owarzystwo nasze posiada przeszło 14.000 złr. 
kapitału na założenie i otwarcie Bursy tudzież legat, 
wynoszący 967 złr. Fundusz ren nie ,,ystarcza jeszcze 
na zakupno domu, w którymby można otworzyć tak 
pożyteczny zakład. Dlatego Towarzystwo udziela tym­
czasowo cztery stypendya po 50 złr. rocznie. 

Fundusz nasz na 11ałożenie Bursy pomnożyłby się 
r) 'hło, gdyby pp. nauczyciele w dobrze zrozumianym
interesie własnym jak i koleżeńskim licznie zapisywali
się w poczet członków naszego Towarzystwa, zwłaszcza,
.ie warunki są bardzo przystępne, albowiem jednorazowe
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wpisowe wynosi 1 złr., roczna wkładka 1 złr. 50 et.; 
gdyby na rzecz naszego Towarzystwa mządzali składki, 
wieczorki muzykalno-wokalne, loterye fantowe. jasełka, 
i t. p., jakie urządzają na inne c�le humanitarne, ubo­
gie dzieci szkolne. Mamy nadzieję. że nikt nie zechce 
wziąć nam za złe, że my nau<·zy<'iele powinniśmy uwa• 
żać za pierwszy nasz obowiązek troskę o udzielenie 
pomocy dzieciom tej wielkiej rodziny nauczycielskiej! 

Przysłowie mówi: ,, Pomagaj sobie sam, a Bóg ci 
dopomoże!" Fundusz, jaki na założenie Bursy posia• 
damy, powstał po najwięhzej części z ofiar różnych 
instytucyi i osób, stojących po za kołem nauczycieli 
szkół ludowych. tudzież z procentów od kapitału. Gdy­
byśmy posiadali dorn i otworzyli w ni• 1 Bursę, zwró­
cilibyśmy uwagę ofiarnych ludzi, którzy widząc nasz 
czyn w rzecr.ywistosci i misze zahiegi, podążyliby nam 
z pomocą, jakiej udzielili i udzielają innym dobroczyn­
nym instytucyom. 

Dlatego podpisany Zarząd odzywa się do Was, 
�zanowni Koledzy i Koleżanki w szkołach ludowych, 
abyście w imię dobra wspólnego chętniP powiększali 
szeregi naszego Towarzystwa, dokładali starania o po­
większenie funduszu na rychłe zakupienie domu i otwar• 
cie w nim Bursy, który obfite korzyści przyniesie na­
sEym niezamożnym kolegom, wdowom po nich, których 
smutne materyalne położenie i troska o przyszłość dzieci 
trapi i odmą.wia im swobodniej odetchnąć po nauce 
szkolnej. 

Od Zarządu Towarzystwa Bursy dla svnów nau­
czycieli, nauczycielek i wdów po nauczycielach szkół 
ludowych 

w Krakowie dnia 15. lutego lt,94. 
Przewodniczący : 

Wincenty Jabłoński, 
dyr. żeń. semin11ryum naucz. 

Sekretarz· 

Tomasz Klimonda. 
Członek Zarządu: 

Aleksander Pająk. 

LIB� % WIEDNIA. 
(Rozporządzenie Ministerstwa oświaty. - Postanowienie 
Rady miejskiej. - Orzeczenie trybunału administracyj· 
nego. - Nauczycielki z nauczycielami na stopie , ojennej). 

IT. 

Ostatecznie , że po,;tanowienia w tym ki�·unku 
dążą do stabilizacyi i uregulowania szkolnych stosunków 
miasta Wiednia. 

Trybunał administracyjny orzekł, że zażalenie Rady 
miejskiej jest uzasadnione, w skutek czego zniósł orzP­
czenie Ministerstwa oświaty. 'iV motywach wyroku przy­
toczył, że Rada Szkolna krajowa ma wprawdzie prawo 
rozporządzać, które posady nauczycielskie mają być 
obsadzane siłami męskimi, a które żeńskimi, ale YI' tym 
wypadku nie rm1chodzi się o systemizowanie posady, 
lecz o obsadzenie po::sady systemizowanej, którą poprze• 



dnio piastował mężczyzna. Rada miejska była przeto 
w zupełnem prawie udzielenia prezenty nauczycielowi. 

Skarga ta, na pozór niby mniejszej wagi, a prze­
cież zajęła koła nauczycielskie i przyczyniła się do roz­
namiętnienia umysłów. Zaraz po ogłoszeniu rozporządze­
nia :Ministerstwa oświaty, mocą którego odmówiono nau­
czycielowi nominacyi na posadę przy szkole żeńskiej, 
wnieśli nauczyciele przedstawienie do Ministerstwa o­
światy, w którem starali się udowodnić, że ostatnie 
rozporządzenia są zamachem na ich dotychczasowe pra­
wa i prerogatywy. I nauczycielki w obec tych narzekań 
nie pozostały bierne, lecz wniosły do Ministerstwa oświa­
ty przeciwne przedstawienie, argumentując, że doznają 
upośledzenia pod względem płac, ilości posad, poddania 
się pod nadzór mężczyzny i t. p. 

· Lecz te obopólne wycieczki nie skończyły się na
pismach do ·władz szkolnych, lecz stały się przedmiotem 
publicznej dyskusyi. � e wszystkich czasopismach zawo­
dowych i niektórych politycznych czytamy na ten temat 
bardzo wiele. ł'odniesiemy niektóre momenta. 

Nauczyciele żalą się przedewszystkiem, że nauczy­
cielki zdobywaJą sobie coraz większy teren dla. swojej 
działalności nauczycielskiej zamiast rzucić się do innych 
zawodow, które nie wymagają tak natężającej pracy 
fizycznej, taktu i sprytu pedagogicznego. 

vdmawiając im Hił fizycznych i zdolności do sku­
tecznego spe!niania trudnych obowiązków nauczycielskich, 
opieraJą swoje dowody w tym kierunku na faktach, że 
nauczycielki częsco zaniedbują obowiązki usprawiedliwia­
jąc stan ten chorobą. Że zaś wydatność pracy ich sto­
sun1..owo nie jest znamienitl!:, wskazuje fakt, że w szko­
łach o mieszanych siłach nauczycielskich rodzice córki 
chętniej oddają pod kierunek nauczyciela, aniżeli pod 
kierunek nauczycielki. Dalej, że większość nauczycie­
lek szuka w zawodzie nauczycielskim chwilowej przy­
stani, aby pomódz sobie do zyskowniejszego zamążpójścia, 
następstwem tego brak u nich zamiłowania do stanu nau­
czycielskie/.,o, 

Szczególnie antagonizm ten uwydatnia się na polu 
starań o uzyskanie kiel'ownictwa i poborów. 

Jest rzeczą prawie nadnaturalną, aby kobieta mogła 
kiero\\ ać zakładem z pożytkiem dla dobra publicznego. 
l\awet tam, gdzie emancypacya kobiet doszła punktu 
kulminacyjnego, nie oddano jej kierunku nad zakładami 
publicznymi. :::ią one lebrzami. profesorami, adwokatami, 
ale dyrektorami nie. 

Przypatrzmy się zakładom, które w Wiedniu od 
niedawna powierzono koLietom. Czyż społeczeństwo jest 
z nich zadowolone i ma do nich zaufanie? Czy zado­
wolone są same nauczycielki? Te ostatnie chętnie pod­
dałyby się kierownictwu mężczyzny, jako mającemu 
więcej taktu, doświadczenia życiowego, wpływu, znacze-
nia u ogółu i roztropności pedagogicznej. (D. n.) 
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Usta�a 

dla Margrabstwa Morawti, mocą kt6rej postanowieni<t 
prawne z dnia 24. stycznia 1870 Nr. 18 Dz. ust. p, 

odnośnie io utrzymania personalu nauczycielskiego 
częściowo zmienione zostały. 

Na wniosek Sejmu mego Margrabstwa Morawi' 
postanawiam, co następuje: 

Ar t y kuł I. 
§. §. 22. 23. 24. 31. i 32. ak również §. 37

ustawy z dnia 24. stycznia 1870 zostają zniesione, a 
w ich miejsce wchodzą następujące rozporządzenia: 

§. 1. Stale mianowani nauczyciele publicznych
szkół ludowych i szkół wydziałowych w Margrabstwie­
Morawii z wyjątkiem stałych poborów dl nauczycieli 
religii, zostają celem wymiaru dochodów bez r6żnicy 
miejscowości i bez różnicy języka wykładowego podzie­
leni na trzy kategorye i tak : 

I. Kategorya obejmuje: dyrektorów i dyrektorki,
nauczycieli i nauczycielki szkół wydziałowych. 

Il. Kategorya obejmuje: kierowników i kiernwniczki. 
nauczycieli i nauczycielki publicznych pospolitych szkól 
ludowych. 

Ili. Kategorya obejmuje: stałych młodszych nau­
czycieli i nauczycielki przy publicznych pospolitych szko­
łach ludowych. 

§. 2. Dla każdej kategoryi ma być sporządzony
przez c. k. Radę Szkolną krajową w porozumieniu 
z Wydziałem krajowym osobowy status, obejmujący cały 
personal nauczycielski odnośnych kategoryi. Przy ukła· 
dzie statusu dla każdej kategoryi zasadniczą podstawą 
są lata służby nauczycieli, a przy równych latach służby 
kwalifikacya, a przy równej kwalifikacyi wiek fizyczny. 

§. 3. W p i e r w s z e j  k a t  e g o r y i  personalu nau-
czycielskiego będą trzy klasy płac i tak : 

1. klasa płacy 800 złr.
2. ,, ,, 850 „ 
3. ,, ,, 950 „ 

W drugiej kategoryi będą cztery kla�y płac i tak 
1. klasa płacy 550 złr.
2. ,, ,, 600 „ 
3. ,, ,, 650 „ 
4. ,, ,, 750 „ 

Trzecia kategorya personalu nauczycielskiego dzieli 
się na dwa stopnie płac i tak: 

1. stopień płacy 400 złr.
2. ,, ,, 450 „ 

§. 4. Z dotychczasowej ogólnej cyfry wszystkich
do każdej kategoryi zaliczonych nauczycieli podzieleni 
będą: 

w p i e r w sz e j  ka t e g o ry i: 
% w 1. klasie płac 
2/6 " 2. " " 
1/6 " 3. " " 



w dr u g iej k a t e g o r y i: 
1/6 w 1. klasie płac 
2/6 " 2. ,, " 
216 " 3. n " 

1/6 " 4. " " 
w tr z e c i ej ka t e g o r y i  z aś: 

% w 1. stopniu płac 
2/6 " 2. " " 

§. 5. Prowizoryczny młodszy nauczyciel i młodsza
pauczycielka otrzymują roczn� renumeracyę 360 złr. 

Prowizorycznie mianowani nauczyciele (lld) pier­
wszej i drugiej kategoryi pobierają przez czas ich pro­
wizorycznego użycia pobory pierwszej klasy płac od­
nośnej kategoryi. 

Następne §. §. 6. 7. 8. 9. 10. i 11. traktują o 
awansie i dodatkach pięcioletnich, tych więc dla braku 
miejsca omawiać nie będziemy. 

W taki 1<posób uregulował sejm morawski płace 
swoim nauczycielom! Nam tymczasem kazano czekać 
cierpliwie i przymierać z głodu - aby potem lepiej 
prezentować się podczas wystawy i podczas „kongresu". 

O· nauce religii izraelickiej w naszych szkołach. 

Jak długo Zbór izraelicki musiał z własnych fun­
duszów opłacać nauczyciel; religii po mniejszych miastach 
naszych, nauki religii nie udzielano; po większych zaś 
miastach uczyli z reguły osoby niepowołane t. j. takie, 
które o nauczaniu pojęcia nie miały, a tylko dla tego 
zostały zamianowane, że posiadały niejaką znajomość 
1ęzyka hPbrajskiego. 

Działalność takich nauczycieli była niedostateczną, 
a nieraz nawet demoraliwjącą, bo mówiąc łamaną pol­
szczyzną. wystawiali się na śmiech uczniów, albo ucząc 
biblii, brali niestósowne dla dziatwy temata i wywoły­
wali zgorszenie. 

Te stosunki usunęła najnowsza ustawa o kateche­
tach, wyszła przed czterema laty, która orzeka, że każda 
szkoła ludowa lub kilka razem, ma mieć katechetę, a 
względnie nauczyciela religii; koszta zaś ponoszą te 
czynniki, które obowiązane są utrzymywać szkołę pu­
bliczną. Nadto wymaga ustawa od nauczyciela r-eligii 
izrael., aby miał egzamin rabinowski lub kwalifikacyę 
.na nauczyciela szklół ludowych i kwalifikacyę do udzie­
lania nauki religii. 

Wprawdzie dla braku sił, tu i ówdzie posada ta 
nieobsadzona, lub obsadzona tymczasowo, osobami nie 
posiadającemi wymaganych egzaminów, ale po większej 
części nauka tego przedmiotu w szkołach ludowych na 
lepsze weszła tory i lepszych po niej spodziewać się 
można owoców. 

"Ckwalifikowany nauczyciel religii, jeżeli się od­
;i;nacza pracowitością i sumiennością, jeżeli kierownik 
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zakładu i grono nauczycielskie popierają go i powa7lajit, 
wtedy praca jPgo nie będzie płonną. Ależ czyż dużo 
takich zakładów, w którychby wyżej wymienione wa• 
runki były zjednoc.wne? 

Prawie wszędzie napotyka nauczyciel religii izrae• 
lickiej na brak należnego (bo zasłużonego) poszanowa• 
nia, tak ze strony współpracowników jak i ze strony 
inspektorów - a dla czego? Chyba dla tego tylko, że 
nauczyciel ten jest wyznania mojżeszowego ! 

Choć religia jest rzeczą sumienia, u nas niestety 
wyznanie jef't miaro<lawczem dla ocenienia poszczególnej 
jednostki! Rzeczywisty nauczyciel religii n. p. musi 
mieć przynajmniPj takie same egzamina co rzeczywisty 
starsz�, nauczyciel ludowy, a w dodatku i odpowiednilł 
wiedzę teologiczną, - a pomimo tego uważają za stoso• 
sowne pp. kierownicy i im,pektorzy umieszczać jego na• 
zwisko na różnych wykazach i tabelach na ostatku, lub 
traktować go. jak najzwyklejszego handełesa! 

W ::;zPmatyzmie n. p. nie odróżniono nawet r:i:e• 
czywistych nauczycieli religii i,irael. od tymczasowych
zastępców, nie mających żadnych eqzaminńw, - lub nie 
podano, gdzie posada tegoż nauczyciela jest opróżnioną. 

Mamy nadziej�, że tak zawsze nie będzie! i że 
przykre dotychczas stosunki, ułożą się inaczej! 

Wiadomości potocine. 

Dola nauczycieli. Kierownik szkoły ludowej 3-kla­
sowej w Świątnikach górnych Jan Malicki przeszedł 
w skutek cierpień sercowych w stan spoczynku i zam•
knięto mit płacę z dniem 1. września 1893; - emery• 
tury jednak po dzień d.tisiejszy nie otrzymał. A ponie• 
waż zalicza się do ludzi z pracy żyjących, którzy dla. 
siebie i licznej rodziny potrzebują chleba, zachodzi py· 
tanie: czy po 32. latach żmudnej służby nauczycielskiej 
ma umrzeć na starość z głodu, a żona z dziećmi maj!} 
być zostawione Opatrzności. Obrazek ten powinien za­
chęcić jak największą ilość młodzieży do poświęcenia si� 
zawodowi nauczycielskiemu. Prześliczne stosunki w po· 
wiecie wielickim! 

Nowy monopol. Okólnikiem c. k. Rad Szkolnych 
okręgowych poinformowane zostały wszystkie Zarządy 
szkół w kraju, że druki katalogów oraz zawiadomień 
szkolnych dostać można tylko w Wydawnictwie książek
szkolnyrh we Lwowie, płacąc eo et. za 1 OU s;i;tuk i po­
kryciem kosztow przesyłki. Jalrie dobrodziejstwo spro• 
wadza zmonopolizowanie katalogow i zawiadomień szkol­
nych najlepiej osądzić mogą sami interesowani nauczy­
ciele. Tu wystarczy nadmienić, iż te same druki były 
dotąd we wszystkich księgarniach i drukarniach o 20 
et. tansze i bez dodatku opłaty pocztowej. Obecnie pod­
niosło się wszystko w dwójnasó b - ale ryczałt na po• 



trzeby kancelaryjne pozostał ten sam t. j. 10 złr. rocznie. 
Czy nie wypadałoby zawczasu zrobić przedstawienia do 
Władz sikolnych o podwyższenie dotychczasowych nader 
skromnych pauszaliów? (Prosimy o nadsyłanie artykułów 
w tej sprawie. Red.) 

Troskliwa gmina. Skutkiem nieostrożności majstra 
przy naprawie budynku szkolnego w Strzelbicach powiat 
Stare Miasto, powstał dnia 26. z. m. pożar, skutkiem 
któ1ego szkoła spłonęła do szczętu Szkoła była ubezpie­
czoną na 600 złr., którą Towarzystwo przez swego 
likwidatora p. Edwarda Ullmana w całości przyznała. 
Gmina tutejsza chociaż zniszczona zupełnie zeszłoroczny­
mi wylewami, uznała, że przerywać nauki nie można i 
pomimo swej nędzy wynajęła prywatny dom na tymcza­
sowe umieszczenie izby szkolnej i nauczyciela. Jest to 
jeden dowód więcej, że lud pragnie oświaty, i nie ża­
łuje nawet ostatniego grosza na szkoły - lecz żąda tylko 
oświaty zdrowej i dla niego przydatnej! 

O<l Administracyi. 

! ! ! Wiel�i czas w�równać zaległość z ro�u 1893 ! ! !
rpraszamy również o rychłe nadsyłanie przedpłaty

na d r ug i kwartał b. r. 

Część urzędowa. 

Z c. k. krajowej Rady Szkolnej. 
C k. Rada Szkolna krujowa uchwaliła na pos1e­

dzt>niu dnia 5. marca b. r.: 
1) Zorganizować szkoły ludowe: w Lipniczkacl.i,

pow. Grybów, od I wr7eśnia 1 'l95 i w Wolicy, pow. 
Kraków, od I wr7eśnia 1894. 

:::) l 1·zt•kszta!cić szkołę lud. I-klas. w Starz,1wie, 
pow. l\lości.;ka, na 2-klasPwą od 1 v. rześnia 1894. 

3) Zamianować nauc1,yciPlami w szkołach ludowych:
.A11to11i<-'go l\lęlrnrskieµ;o, kier. nauczycielem 2-klas. szkoły 
w (},rnjkov. 1cach; Karnla Godzienia, nauc7.ycielem mł. 
6 klas. szkoły rnęskiPj w Tarnowie; Mikołaja Handzieja. 
nauczyrielt·m w Rybnilrnch; Leopolda Szen•metha, kier. 
nauczyei<-'lem 2-kla�owPj szkoły w Pomo1:zanach; Mar)ę 
Lisecką, ,wuczyci<-'lką w Łuce; Pawła Slimakowskiego 
w Kudobincach; Albinę Wexównę, starszą naucz. 4-kl. 
szknły w Sędziszowie; MarJę Kov.al:ską, nauczycielka 
w Krasnosielcach; Albinę Su\\aldównę, naucz. młodszą 
3-klas. szkoły w Jan<•\\ ie; Jana Kusz11ira, nauczycielem
w Czernicy; Emilię ,Janikowską, naucz. starszą 5-klas.
szkoły w Podgórzu; Józefę HermanÓ\\ nę, r a ucz. młodszą
b-klas. szkoły w Łopatynie; Maryę Zav. adzką, młodszą
naucz. 2-klas. szkoły w Krzywczy; Leokadyę Koby lań.'
ską i Julię Jędrzejowską, nauczycielkami szkoły wydz.
Żl:'ńskiej w Brodach; Jozefa Magierę, kierującym nau­
CZJCit•],,m i J<'iz(•fa Depowskiego nauczycielem młodszym
2 klaHO\\ tj s1koly w Bobowt>j; JHkóba }lrora, nauczy­
cielem w Cergo\\ <-'j; Helenę Pociejownę. nauczycielką
młodszą 2-klaso\\ Pj szkoły w Staremsiole; Janinę Pie­
cłiurow11ę, nauczycielką w C1ołhyniach; Józefa Zieglera,
uauczyC'i.-.lem kiPrującym 2- klasowej szkoły w Wybra­
nówce; Jozefę l,ot.inską, uauc:rycielką w Kaszycach;
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Jana Różyckiego, nauczycielem w Sokołówce; Józefa 
CzuczkiPwicza w Romanowie; Janinę Labitzką i W ale� 
ryę Sidorowiczównę, starszemi nauczycielkami 5-klas. 
szkoły żeńskiej w Zaleszczykach; Ign�cego Kamprata 
nauczycielem w Gniewczynie: :Maksymiliana Bryhńskiego1 

w Burdiakowcach ; vVandę Kopaczównę w Łosinie Gór­
nej; Juliana Lityńskiego w Stynawie Niżnej; ks. Eust. 
Chomina, naucz. rei. g-r. kat. w J-kl. szkole w E arnionce 
Strumiłowej; Michała Celewicza naucz. w Psarach; 

zaś na posiedzeniu z dnia 12. marca b. r. powzięła 
następujące uchwały: 

1) Zorganizować 4 -klasowe szkoły męską i żeńską
w Podgórzu i 5 -kia:;. w But•racrn od 1. wrześni a 1894 

2) Przekształcić 5-ldasową szkołę żeńsk-1 w N owym
Targu na 6-klasową od 1. września 1894. 

3) Przekształcić 1-klas. szkołę w S1.czakowej ( wsi)
na 2-klasową i zorganizować tamże na osadzi<' ,, Piasek" 
szkołę 2-klasową od 1. wrzeirnia 18 )4. 

4) Zamianować nauczyeielami s7kół lmlow)ch: Ja­
dwigę :Muschikównę, srars:rą naucz. szkoły 5-klasowej 
w Pueworsku; Norbel'tę Zawadzką, naucz. w :Macoszy­
nie; ,vład_ysławę Krnmal'lyńską, naucz. młodszą 5-klas. 
szkoły w K0lbusrn.wPj ; Jana Sza lt>wski.-.go, TJauc�. star 
4-klas. szkoły w Zołyni; Jót<-'fa Bobaka. n nucz. kier.
�-klas. szkoły w BachowiCH!'h ; S/ymo1rn Goneta, naucz.
kier. �-klasowej szkoły w Inwałdzie; Tomasza Kloskę
naucz. ki(·r. 2-klas. szkoły w Sµytkowicach.

I{onkursa. 
Rada Szkolna okręgowa w Jaworowie rozp. z dnia 

21. lutego :894 L 27-! 1ozpi�uje konkurs celem stałego
obsadzenia:

A) posady starszej naucLycielki z płacą 600 złr.
i posady młodszej naucqcielk1 z płatą 360 zlr. przy 
pięcioklasowej szkole żetiskiej w Ja\\orowie. 

B) posady starszego nauczyciela (ki) przy 4-klas
szkole mięszanf'j w Krakowcu z phcą 450 złr. 

C) posady młodszego nauczyciela przy 5-klasowej
szkole męskiej w Jaworowie z płacą 36v złr. i posady 
tej samej katt>goryi przy dwuklasowej sLkole męskiej 
w vYielk1ch Oczach z płacą JOO zh. 

D) posady nauczyciela (ki) prq 1-klas. szkołach
z płacą 300 zlr. i wo lnem pomieszkaniem: w Budzyniu, 
Bonowie, Cetuli, Czerczy lrn, Hruszowicach, Lubieniach, 
l\fołoszkowicach, l\:Iorańcach, l\:Iużyłowicach narodowych 
Nahaczqwie, Podłubach, Porudnie, Przedburm, Si�dli­
skach, Swidnicy, Szcwpłotach, vVulce rosnowskiej, Zmi­
jowiskach. 

Termin wnoszenia podan do 15. kwietnia 1894. 

Ogłoszeni�. 

Zarząd szkoły w vVyciążac h pocLta Cło  ma do 
pozbycia przeszło 1 OOO szmk uszlachetnionych g r u sz 
i ja b ło n i  jedno, dwu i trzechletnich; również można 
dostać ś 1 i w węg ie r e k  jednoroeznych szuka po 5 et. 
Lubownicy sadów i szkółek mogą przy nadchodzącej 
wiośnie nabyć takowych rn cenę bardzo przystępną, 
licząc za sztukę Jednorocznych po 12 et , dwurocznych 
po 18 et. a trzechroczne po 24 et.- Za wyborowe ga­
tunki grusz i jabłoni ręczy Zarząd szkoły, gdyż zrazów 
do uszlachetnienia nabywał z ogrodów pierwszorzędnych 
krajowych i zagranicznych. Ludwik Urbański. 

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Gutowski Józef 

Druk J. LitwińBkiego w Wieliczce. 


